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Do P. T. Prenumeratorów!
N a pokrycie  n iedoboru  za 1 -szy kw arta ł i na  w ydan ie  3 z e ­

szy tów  n a  2-gi k w arta ł p o trzeb a  około  tysiąc p ięćse t m iljonów . 
W yznaczam y  w ięc p r e n u m era tę  n a  2 -g i k w a r ta ł 500.000 M k. 
Ci, k tó rzy  n ie  z a p ła c il i  j e s z c z e  za  p ierw szy , p ła c ą  ra zem
1,000.000 M k. P on iew aż  P ocz tow a K asa O szcz. ściąga od  każ­
dego  czeku 50.000 Mk., p rosim y w ięc p osy łać  o 50.000 w ięcej.

P ren u m era to rzy  zagraniczni p łacą  p o d w ó jn ą  p renum era tę  
t. j. 2,000.000 M p za 1 pó łrocze  ze w zględu na  znaczne koszta  
przesyłki.

P renum erato rzy , pob ie ra jący  w iększą ilość G łosu , o trzy­
m ują na  każde  dziesięć egzem plarzy  jed en asty  egzem plarz b ez ­
p łatn ie .

P . K. O. Nr. 151.252.
Rozszerzajcie „Głos Eucharystyczny**! 

Jednajcie nowych prenumeratorów! 

Tow. „Bibljoteka Religijna" w e Lwowie pi. Kapitulny 7 poleca:

Ks. A rcybiskup B ILCZEW SK I: Listy pasterskie. Tom  I, str. 602, 
cena 4 ’50 z ł . ; t. II, str. 32Ó, cena 3'00 z ł .; t. III około 
600 str., ukaże się w  najbliższym czasie.

Ks. A rcybiskup T E O D O R O W IC Z : O kruchy ew angeliczne, str. 
358, cena 2 "00 zł. •»

S ą  to arcydzie ła  naszej lite ra tu ry  re lig ijnej. L is ty  p a s te rsk ie  p o ru sza ją  
w  sp o só b  p rz y stęp n y  n a jw ażn ie jsze  sp raw y , d o ty czące  K ościo ła, życia re lig ij­
neg o  i sp o łecznego  n a ro d u . O k ru ch y  ew angeliczne  p o d a ją  g łęb o k o  u ję te  ro z ­
w ażan ia  czy tanych  w  niedziele  w y ją tk ó w  z E w angelij.

S. B a r b a r a  ŻSILIŃSKA C. P,. ;

OBOWIĄZKI POLKI
P ogadanki dla d ziew cząt. Str. 168 . C ena 1*00 zł.

ANIOŁ STRÓŻ
O pow iadania dla d zieci z obrazkam i. Str. 4 8  i 10 obrazków , 

(wielki form at) c e n a  brosz. 0  8 0  z ł.;  opr. 1-50 zł.
K siążki t e  n ie p o trze b u ją  o sob liw ego  zalecan ia  i w ychw alan ia . N a j­

lepszym  dow odem , jak  były poży teczne , je s t  to , że  p ie rw szy  n ak ład  szybko  
się  w yczerpa ł i że trz e b a  było ro b ić  d rugi.

K ażda  P o lk a  kup i so b ie  z p ierw szych  zarob ionych  p ieniędzy książk ę  O b o ­
w iązk i Polki, k ażd y  zaś ojciec i m a tk a  d la  sw ych  dzieci opo w iad an ia  p. t. 
A nio ł S tróż .

(Ceny bez poczty).
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T R E S C  : R ozm yślanie. — M arja  a P rz e n a jśw ię tszy  S a k ra m e n t. — M oja p ie rw ­
sza  K om unja  św . — N ow e o d p u sty . — R óżne w iadom ości.

Rozmyślanie.
„OTO MATKA TWQJA“.

1. Uwielbienie.
Dusza Jezusa rychło miała rozstać się z ciałem. P o  Jego 

śm ierci, co stanie się z M atką N ajśw iętszą? Liczy la t blisko 
pięćdziesiąt, a  cierpienie tak  Ją wyniszczyło, że nie zdoła za­
p racow ać na życie. Józefa już niema. O puścił ziemię, gdy jeszcze 
spokój panow ał w  ubogim  dom ku nazaretańskim . Z apew ne sam  
jeden z ludzi miał szczęście um ierania w ram ionach Zbawiciela. 
Jezus nie m iał ni b ra ta , ni siostry, by zajęli się Jego M atką. Nie 
posiadając żadnej własności na ziemi, nic nie m ógł Jej przekazać 
w  spadku. K to więc zajmie się tą  M atką tak  czule kochaną ?

Oczy Jezusa zw racają się ku Janow i. Dziewiczemu ucznio­
wi poleca dziewiczą M atkę. O to  M atka Twoja, pow iada Z ba­
wiciel. Miej o Niej s ta ran ie ; zajmij miejsce moje przy N iej; od ­
daw aj Jej wszystkie usługi, k tórych może potrzebow ać.

S łow a te  nadają przywilej, ale rów nocześnie w kładają obo­
wiązek. Jan  będzie p o d p o rą  Matki Najświętszej. Będzie czuwał 
nie tylko nad  Jej życiem doczesnem , tak  drogocennem  dla Ko-
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ścioła w pierw szym  okresie jego rozw oju, lecz będzie też opie­
kow ał się życiem Jej duszy. Zostanie Jej kapelanem  dom ow ym . 
K ażdego dnia ponaw iać będzie w  obecności M atki Bożej ofiarę 
k a lw a ry jsk ą , odpraw iając Mszę ś w .; każdego dnia złoży na  
ustach Marji ciało sakram entalne Jej syna. P o sta ra  się o to , by  
w  mieszkaniu M atki B oga i M atki rodzaju ludzkiego nie zab ra­
kło nigdy Jezusa, ukrytegfo w praw dzie, ale istotnie żyjącego pod  
postaciam i eucharystycznem u

Słow o Jezu sa : „O to  M atka tw oja" nie odnosi się jedynie 
do  Jana, lecz tyczy się ono wszystkich bez w yjątku ludzi.

Jezus mówi do Jana, ale widzi w nim przedstaw iciela 
w szystkich w iernych. O d dnia tego  naród  chrześcijański, w y­
konując ostatn ię w olę Zbawiciela, nie przestał nigdy m iłować 
M arji. Pokolenia przekazyw ały pokoleniom  słow o P an a  Jezu­
sow e : „O to  M atka tw oja". Każdy w iek sk łada Jej w  daninie 
dow ody synow skich uczuć: buduje kościoły pod  Jej wezwaniem ; 
staw ia posągi ku Jej pam iątce; śpiew a now e pieśni ku Jej 
ch w a le ; zakłada stow arzyszenia zakonne po d  Jej o p iek ą ; za­
prow adza now e św ięta ku czci Jej przywilejów.

F ak tu  tego , tak  znam iennego w dziejach Kościoła, nie p o ­
trafim y wytłum aczyć sposobem  naturalnym . „O d  P an a  się to  
stało  i jest dziw no w oczach naszych" (Ps. 117, 23). M usimy 
przypuścić, że Zbawiciel, chcąc nas widzieć dziećmi M arji, d o ­
konał na krzyżu ak tu  tw órczego, bo  stw orzył nam  i w zimne 
z n a tu ry  piersi nasze włożył serca, bijące g o rącą m iłością ku 
Najświętszej M atce.

Uwielbiajm y P an a  Jezusa w- Eucharystji, gdzie przebyw a, 
aby Czuwać nad  w ykonaniem  swej ostatniej woli co do Marji...

Każdej chwili, czy w czasie ofiary św., czy w  czasie Ko- 
m unji, czy w  czasie adoracji, z boskiego Serca Jego p ad a  
w  dusze nasze iskra tej miłości, jaką O n ciągle płonie ku Marji...

Uczyń, P an ie Jezu, abym  stał się Jej dziecięciem tąkiem , 
jakiem chcesz mieć m iłującego Cię u cz n ia !

2. Dziękczynienie.

„O to  M atka tw oja". P an  Jezus Janow i daje M arję! Dał 
grzesznikom  przebaczenie: „O jcze odpuść im ". Dał dobrem u 
ło trow i ra j ; dał żołnierzom  płaszcz i szaty sw o je ; dal W eronice
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w izerunek oblicza sw ego ; dał N ikodem owi gwoździe, włócznię 
i sw ą k o ro n ę ; dał Józefowi z A rym atei św ięte p rześc ierad ło ; 
ale Janow i przekazuje, co m a najdroższego na świecie, w łasną 
S w ą M atkę: „O to  M atka tw oja".

„I od  onej godziny wziął Ją uczeń na sw ą pieczę". Ja ­
kiem przywiązaniem , jaką serdeczną troską, jakiemi dow odam i 
synowskiej miłości Jej nie otaczał! Z jak płom iennem  nabożeń­
stw em  w ierny ten  kapelan Marji codziennie sprow adzał na o ł­
ta rz  Syna Bożego i podaw ał M atce Jego!

Ile razy pośród  niezliczonych tru d ó w  posługiw ania ap o ­
sto lskiego szukał u Niej św iatła  i p o c iech y ! Ile razy b ra ł z Niej 
w zór doskonałej świętości... M arja też spraw iła, że wiernie 
przechow ał w  pamięci żyw ot Zbawiciela.

Pam iętajm yż, że Jezus oddając Sw ą m atkę Janow i, dał Ją  
nam  w szystkim ; dał Ją, abyśm y Ją  czcili, kochali i Jej służyli. 
Uczeń C hrystusów  a dziecię Marji to  tytuły ściśle ze sobą 
złączone.

Dzięki Ci, Panie Jezu, żeś przyw iązanie dziecięce do Marji 
uczynił po trzebą serc n aszy ch ; dzięki Ci za wzniosłe cnoty, 
k tórych  w idow nią jest św iat, odkąd  nazw ałeś nas Jej dziećmi. 
Dzięki Ci, Jezu, za serdeczny stosunek, jaki naw iązałeś między 
nam i a M atką Tw oją. Jest on dźw ignią, b ron ią  i p o d p o rą  na­
szą w pracach  i bojach żyw ota.

O  M atko Najświętsza! S praw , abym  zawsze poczuw ał się 
do  głębokiej wdzięczności względem  Boskiego Zbawiciela, k tóry  
wskazując, na C ię, z krzyża i z o łtarza mówi m i: „O to
M atka Twoja, bądź Jej dziecięciem".

3. Przebłaganie.
Pow innością każdego chrześcijanina jest uznać M arję sw ą 

m atką. Jest to  w yraźna w ola Syna Bożego, do której zastoso­
w ać się musi każdy, kto  chce uchodzić za ucznia C hrystu­
sow ego.

Jakże ja w ykonyw ałem  względem  Marji obowiązki sy­
now skie ?

Czy praw dziw ie u z n a j ę  J ą  z a  m a t k ę ?
Czy m am  wielką c z e ś ć  dla M atki swej w n ieb ie?
Czy mam w najwyższem poszanow aniu Jej imię, Jej obrazy,
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Jej św iątynie, Jej uroczystości, Jej przywileje i wszystko, co się- 
odnosi do Jej osoby ?  „Czcij m atką T w oją".

Innym obow iązkiem  dziecka wzglądem  m atki jest p o s ł u ­
s z e ń s t w o ,  rychłe, dokładne, zupełne. Czegóż M arja żąda 
o d em n ie?  Tego sam ego, czego dom agała sią na godach  w K a­
nie galilejskiej: „Co syn mój każe, to  czyń. Kochaj bliźniego. 
Kochaj nadew szystko Syna m ego, Jezusa, k tó rego  posiadasz, 
w świątej Eucharystji. P rzystąpuj jak najczęściej do  sto łu  P a ń ­
skiego i pożyw aj z nabożeństw em  Chleb, k tóry  ci nagótow ał. 
Przebyw aj jak najdłużej w  tow arzystw ie m ego Syna, k tó ry  
mieszka w  Hostji świątej, aby  cią um acniać, uśw ięcać, zbaw ić.

W reszcie obow iązkiem  moim dziecięcym jest k o c h a ć  
M atką Najświętszą. Czy miłują Ją  miłością tkliw ą, stateczną, 
praw dziw ie dziecięcą? Czy m odlą sią do Niej, z w iarą i u fno ­
ścią, codziennie, we w szystkich p o trzeb ach ?  Czy staram  sią 
naśladow ać M arją?  Gdy pew ien św ięty zw rócił sią do Niej 
z p ro śb ą : „O  M arjo, pokaż mi sią M atką", usłyszał g ło s : „A  ty  
pokaż mi sią synem ". P raw dziw y czciciel Marji jest naśladow cą 
Jej cnót.

Przebacz, Panie Jezu, żem źle korzystał z daru , k tó ry  
mi przeznaczyło Najsłodsze Serce T w oje; przebacz, żem by ł 
niegodnem  dzieckiem Marji. i

Przebacz wszystkim bliźnim, którzy są obojętni wzglądem, 
najczulszej tej M atki, albo naw et żywią do Niej niechęć.

Przebacz duszom  czyśćcowym, k tó re  w tej godzinie po k u ­
tu ją  za b rak  dziecięcego do Niej zaufania.

Postanaw iam  za łaską Tw oją a pod  opieką M atki Bożej 
być o d tąd  dziecięciem Marji, uległem , pełnem  uszanow ania 
i miłości. C hcą żyć na Jej podobieństw o i naśladow ać w  całem. 
postępow aniu  mojem ten doskonały w zór cnoty.

4. Prośba.

Sw . Jan  ze wszech m iar był godzien zaufania, jakiem  go 
obdarzył Zbawiciel. Była to  praw dziw ie lilja, uszczknięta w  zam ­
kniętym  jeszcze ogrodzie Kościoła. P an  Jezus chow ał go przy 
sercu sw ojem , karm ił go św iętą nauką, pow ierzał mu najtaj­
niejsze sw e myśli. Jan  ze swej strony  okazyw ał M istrzowi wiele 
m iłośc i: sam  jeden z g rona  aposto łów  tow arzyszył mu na Kał-
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w arję ; sam  jeden stanął u krzyża, aby pochw ycić ostatn ie w es­
tchnienie Syna człowieczego.

Jan um iłow ał nadew szystko cnotę dziewiczości i z tego 
właśnie pow odu  był najulubieńszym  uczniem Jezusow ym ; 
z tego  pow odu  przeniesiony został nad  P io tra , Jakóba, A n ­
drzeja i innych ap o s to łó w : P an  Jezus dziewiczego ucznia u sta ­
nowił opiekunem  dziewiczej Matki.

Jeżeli p ragnę być praw dziw em  dzieckiem Marji, muszę 
się w zorow ać na św. Janie. Jak  jego tak  i mnie umiłowałeś, 
P an ie  mój i Zbawicielu. Jakże często karm iłeś mię słowem  
swojem  i, co więcej, Najświętszem  Ciałem  sw ojem ! Jakże wiele 
natchnienia i św iatła  otrzym yw ałem , gdy serca nasze znalazły 
się tuż przy sobie w Komunji św. 1 Przepełniony wdzięcznością 
wyznaję, żem był istotnie uczniem, k tóregoś um iłow ał!

Jakże m ało korzystałem  z uprzedzającej łaski Twojej! Nie 
odm aw iaj mi, Panie, nadal swojej miłości, boć to  pierwszy 
w arunek , bez k tó rego  nie m ógłbym  zostać dzieckiem Marji.

Jan  był d z iew icą : M arja p odoba  sobie między liljami. 
A  ja: „widzę inny zakon w  członkach moich, sprzeciw iający się 
zakonow i um ysłu m ojego i biorący mię w  niew olę". Lękam  się 
nieukróconej pożądliw ości m o je j; d latego  proszę Cię, P anie, 
natchnij' mię wielkiem poszanow aniem  i ukochaniem  cnoty czy­
stości, abym  się sta ł godnym  synem  Najświętszej Matki.

Pom óż mi, P an ie  Jezu, ukochać krzyż Twój, jak go  uko­
chał uczeń Twój uprzyw ilejow any. Chcę stać  przy Tobie, w są­
siedztw ie Marji i Jana, szczególnie w tedy, gdy św iat będzie Cię 
znieważał. P od  krzyżem zrozumiem lepiej, niż w innem  miejscu, 
całą piękność słow a, k tó reś wyrzekł do mnie zarów no jak do 
Jan a : „O to  M atka tw oja".

M arjo, M atko Jezusow a i M atko m oja, spełnij pragnienie 
najmilszego Syna T w ojego: P rzybierz mnie, dusze mojej pieczy 
pow ierzone, w szystkich wreszcie w iernych za dzieci sw oje o d ­
dane T obie aż do śmierci.
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Marja a Przenajświętszy Sakrament.
K ażda tajem nica życia Zbaw iciela i każde tych tajem nic 

w  ciągu w ieków  lepsze poznanie rzuca stale wciąż now e na 
M arję blaski. T ak  też przy ogniu miłości, jaki na całym  świecie 
rozgorzał teraz d oko ła  Bożej-Hostji, w ierni lepiej poznali ścisły 
zw iązek N iepokalanej z Przenajśw . S akram entem  i jęli Ją  też 
zaraz czcić czcią szczególną pod  wezw aniem  „ N a s z e j  P a n i  
o d  P r z e n a j ś w i ę t s z e g o  S a k r a m e n t u "  a l b o  M a t k i  
B o g a  E u c h a r y s t y c z n e g o .

Między N ajśw iętszą P an n ą  a Eucharystją istnieje łączność 
ścisła, istotna.

M a r j a  d o s t a r c z y ł a  b o w i e m  J e z u s o w i  c i a ł a  
i k r w i ,  k t ó r y c h  p ó ź n i e j  u ż y ł  n a  P r z e n a j ś w i ę t s z y  
S a k r a m e n t .  Z Jej serca ukształtow ało  się Przenajśw iętsze 
Serce C hrystusow e. O n a  jest tedy  w  pew nej mierze istotą, 
substancją  Eucharystji tak , że św. G rzegorz z Nissy Eucharystję 
nazyw a w p ro st S a k r a m e n t e m  M a r j i .  P raw d a , że Ciało 
Zbaw iciela mieści się w Eucharystji w  stanie innym od  ow ego, 
w  jakim go M arja swem u Boskiem u Synow i dała. Jest ono 
tu  bow iem  uw ielbione, sakram entalne. Ale to  isto ty  rzeczy nie 
zmienia. Ciało Jezusa zawsze jest ciałem Marji — pow iada 
św . A ugustyn, chociaż uw ielbione zm artw ychw staniem , w yw yż­
szone w niebow stąpieniem . Rzecz to  dziw na — zauw aża Korne- 
łjusz a  Lapide, — ilekroć pożyw am y C iała Pańskiego w  E ucha­
rystji, pożyw am y też rzeczywiście dziew iczego Ciała B ogaro ­
dzicy, bo Ciało C hrystusa ciałem jest Marji. To sam o głosi 
Kościół w e mszy św. na uroczystość Bożego C iała, bierze b o ­
wiem  Prefację z liturgji Bożego N arodzenia, kończy w szystkie 
hym ny w pacierzach kapłańskich s ło w y : „Jesu, Tibi sit gloria, 
Qui natas es de Virgine — Jezu, niech będzie Ci chw ała, k tóry  
narodziłeś się z Dziewicy", bo na  kolanach przed  H ostją Bożą 
m odli się: „Ave verum corpus naium  ex  Maria Virgine — W itaj 
p raw dziw e Ciało, zrodzone z Dziewicy Marji, um ęczone na 
krzyżu.... O  bądźże nam  posileniem  w  śm ierci godzinę!"

W  tej wierze śpiew a też nasz lud :

„B ądźże pozd ro w io n a , H o s tjo  żyw a!
W k tó re j Jezu s C h ry stu s B ó stw o  ukry w a ,
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W itaj Jezu , S y n u  M arji,
T yś je s t B ó g  p raw d z iw y  w  św ię te j H o s tj i“.

*

M arja była dla Jezusa, Bożej m anny, a r k ą  n a j ś w i ę t ­
s z ą ,  s z c z e r o z ł o t e m  t a b e r n a k u l u m ,  ż y w ą  m o n ­
s t r a n c j ą .  P y tacie: k ied y ?  P y tac ie : w  jaki sp o só b ?  Nosiła 
G o w żywocie, a potem  w  stajence betlejem skiej przedstaw iła 
G o św. Józefowi, pasterzom , królom  w ram ionach sw oich ku 
adoracji.

*  *
*

Najbliższy pow ód ustanow ienia P rzenajśw iętszego S ak ra ­
m entu wskazuje także na  ścisły związek między M arją i Eucha- 
rystją.

Jest artykułem  w iary  świętej, a także oczyw istą p raw d ą 
rozum ow ą, że wszystko, cokolw iek Bóg działa w  świecie natu ry  
czy łaski, czyni w pierw szym  rzędzie dla swojej chwały. Tern 
sam em  także Eucharystję, najw iększe z w szystkich dzieł swoich, 
B óg już w wieczności umyślił ustanow ić przedew szystkiem  dla 
sw ego uwielbienia, czyli d la  okazania nieskończonej swej m ą­
drości, potęgi, dobroci, miłości. Ze tak  jest istotnie, że m iano­
wicie E ucharystja najw iększem  jest ze w szystkich dzieł Bożych 
i ustanow iona w pierw szym  rzędzie d la  uw ielbienia całej Trójcy 
Przenajśw iętszej, poznajem y także z arcykapłańskiej m odlitw y 
Zbawiciela, wygłoszonej zaraz po mszy i Kom unji w ieczerniko- 
wej, kiedy, nie czekając krw aw ej śmierci na  krzyżu, w o łał do 
O jca : wsławiłem Cię na ziemi, w ykonałem  spraw ę, k tó rąś mi 
zlecił (Jan 17, 4).

R ów nocześnie jednak te  sam e chw alebne dzieła Boże są 
d la pożytku, szczęścia, zbaw ienia ludzi, a  w śród  nich niektóre, 
te  mianowicie, bez k tórych  slw orzenie rozum ne nie osiągnęłoby 
sw ojego pełnego rozwoju, doskonałości — przeznaczone dla 
wszystkich. Do tych łask Bożych, koniecznych ludziom  do  ro z­
w inięcia już tu  na  ziemi pełnej duchowej^ doskonałości należy 
także E ucharystja. A  więc i ją B óg przeznaczył na C hleb Żywy 
nie dla garstk i ty lko  dusz w ybranych, ale dla całej rodziny 
ludzkiej.

Mimo to  zastrzeżenie przecież tw ierdzić m ożem y z całą 
s łu szn o śc ią , że J e z u s  p r z e d e w s z y s t k i e m  d l a  s w o -
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j e j  M a t k i  p r z e z n a c z y ł  P r z e n a j ś w .  S a k r a m e n t ,  bo,  
jak m ówi ksiądz Eym ard — byłby go naw et dla Niej samej 
ustanow ił, dla Niej, um iłow anej przez Się nad  w szystko s tw o ­
rzenie, nad  w szystkich ludzi i aniołów  razem . C hrystus wiedział, 
że O na także będzie po trzebow ała  C hleba Żywego, aby dojść 
owej m iary świętości, do  której Ją  od w ieków  pow ołał, a nad to , 
że M arja nie przeżyłaby całkow itej z Nim rozłąki na  ziemi. 
Pękło  już z żalu za zm arłą dzieciną niejedno serce zwyczajnej 
m atk i; tem  bardziej m usiałoby się złam ać w  tęsknocie za naj­
lepszym  Synem  serce najlepszej M atki. P raw d a , zostaw i Jej 
zastępcę sw ego w  osobie Jana, zostaw i sw ą koronę cierniow ą, 
swój krzyż... p raw d a, będzie m ogła długi czas jeszcze oglądać 
ślady krw i Jego najśw iętszej w  dom u P iła ta , na ulicach Jero ­
zolimy... Jed n ak  to  w szystko M atuchnie Jezusow ej nie w ystar­
czyło! Toteż Zbawiciel, czyniąc zadość swej nieskończonej ku  
Niej miłości, d la Niej głów nie pozostał na ziemi Sakram entem  
Miłości.

P r z y t e m  M a r j a  u C h r y s t u s a  P r z e n a j ś w .  S a k r a ­
m e n t  d l a  s i e b i e  i d l a  w s z y s t k i c h  l u d z i  w y m o d l i ł a ;  
„C hoć odejdziesz — b łag ała  — jednak  zostań ze m ną i z braćm i 
Twoim i. Możesz to  uczynić, mój Jezu, więc i uczynisz!“ I nie 
m ógł C hrystus pozostać nieczułym na takie p rośby  swej M atki. 
Pospieszył spełnić Jej pragnienie, k tó re  było  także Jego p ra ­
gnieniem . P rzed  laty  trzydziestu  kilku M arja dała Mu ciało 
i k rew  sw oją na  zbaw ienie i na  C hleb dla św iata. Teraz O n 
Jej — a także Jej dzieciom zw raca to  sam o ciało i k rew  w  P rze­
najśw . Sakram encie, tylko już uduchow nione, chw alebne, nie­
śm iertelne. Dłużni Go więc jesteśm y nieskończonej miłości Je­
zusa i niezmiernej ku  Jezusowi i ku  ludziom  miłości Jego Naj­
świętszej M atki. W  ten  sposób w ięc podw ójnie jest p raw d ą, 
iż E ucharystja  głów nie Sakram entem  jest M arji... że my zbie­
ram y w Nim okruchy  ze sto łu  Bożej i naszej M atki.

(Z  kazania X. Arc. Bilczezuskiego).
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IV! oj a  pierwsza Komunja św.
(O p o w iad an ie  z czasów  rew olucji fran cu sk ie j w  ro k u  1793).

(Z w łosk iego).

Było to  przed wielu laty w e Francji. Jednego z pięknych 
w ieczorów  jesiennych, zachęcających do w spom nień, do sku­
pienia, do  serdecznych zwierzeń, m ałe kółko pań  i panów  ze­
bra ło  się na  terasie zamku w M orbihan u sędziwej parti H .....
Rozm ow a, tocząc się z przedm iotu na  przedm iot, przeszła na 
zawsze jeszcze im bliskie i żywe czasy wielkiej rewolucji.

Pani H.... m ów iła: W czoraj była rocznica mojej pierwszej 
Komunji św., a  że to  było w  ścisłym związku z czasem, o którym  
m ówim y, zajmie was, drodzy, poznanie, jak ją przyjęłam. Zdaje 
mi się, że nigdy o tern nie opow iadałam . Nie, odpow iedzieli 

. goście.
— A  więc zgadnijcie, gdzie kom unikow ałam  się po  raz 

p ierw szy?
— O h, pani, zauw ażył jeden ze starszych panów , zapew ne 

jak my, na  strychu lub w  piwnicy.
— Nie, mój kochany panie, w miejscu mniej pięknem  niż 

tam te.
— A  więc w stodole, — p o d d ał jeden z księży, albo 

w  stajni, jak betlejem ska...
— Nie zgadłeś, księże.
— W ięc może w jakim zakątku la su ?  Nasi kapłani, byli 

często zniewoleni odpraw iać św ięte tajem nice w głębi lasów. ̂
— Widzę, — rzekła — że nie zgadniecie. Było to w wię­

zieniu ; w  sm utnem , ponurem  więzieniu przyjęłam  po raz p ierw ­
szy Jezusa. — Głos jej zadrżał, a  oczy napełniły się łzami.

— O to  w spom nienie, k tó rego  nie m ogę odnow ić bez głę­
bokiego w zruszenia.. Słuchajcie! Było to  w roku 1793, skoń­
czyłam właśnie la t dw anaście. Mój ojciec, jak wiecie, uszedł za 
granicę, bojąc się o życie i zoątawił tu  m atkę w raz ze m ną p od  
opieką starego, w iernego sługi. Ukryłyśm y się w ubogiej dziel­
nicy Parjfża. Prow adziłyśm y życie jak najskrom niejsze i sądzi­
łyśmy, że w śród w iru rozruchów  ludow ych n ik t nie zw róci na 
nas uw agi. N iestety, pew nego wieczoru, wysłannicy rew olucyj­
nego rządu  przyszli zabrać biedną m oją m a tk ę ; nie wiem, kto  
z nieżyczliwych sąsiadów  zawiadom ił władzę, że jest żoną em i­
g ran ta . Z abrano  ją, nie pozw alając naw et pożegnać się ze mną. 
Mnie tym czasem  ukry to  i dopiero  nazajutrz zaw iadom iono
0 okropnem  zdarzeniu. Dzięki troskliw ości starego  sługi, d o ­
wiedziałam  się w krótce, gdzie m atka m oja została zam kniętą,
1 od tej chwili m iałam tylko jedną myśl, jakbym  m ogła zoba- 

\  czyć d rogą mamę. Z początku krążyłam  w około więzienia, w y­
patru jąc , gdzie może być um ieszczona m oja m am a, posyłałam
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jej myślą tysiące pocałunków , a gdybym  nie była się bała, przy­
tuliłabym  się do m urów , k tó re  zakryły ją przed mojemi oczyma. 
A le stary  P io tr znalazł jednego dnia sposób w prow adzenia mnie 
do  żony stróża więziennego, k tó ra  m iała córeczkę w moim wieku. 
N iebaw em  pow stała  między nami żywa sym patja. Nie wszystkie 
te  kobiety  były pozbaw ione tkliw szych uczuć i pobożności. P io tr 
często prow adził mnie dla rozrywki do jej dom u, pom ału  n a ­
brałam  odw agi i prosiłam  ją o łaskę zobaczenia się z m atką. 
Z początku robiła  trudności, lecz potem  dała się p rzebłagać 
i obiecała p ostarać  się o spotkanie z ukochaną mamą., Jakże 
opiszę moje wzruszenie, boleść i radość serdeczną, gdy znalazłam 
się w objęciach m a tk i?  P rzytuliła mnie do serca, nie m ogąc 
wym ów ić słow a, a ja pokryw ałam  ją pocałunkam i i łzami. Zona 
stróża nie m ogła także opanow ać w zruszenia i w  końcu przy­
rzekła ponow ić innym razem  łaskę, k tó rą  mi w tedy  w yśw iad­
czyła. I dotrzym ała słow a w następujący sposób. Pożyczyła mi 
sukienki sw ego dziecka i w  tem  przebran iu  chodziłam  jako p o ­
m ocnica do usługi uwięzionych. Poniew aż umieszczone były po 
kilka w  celach, w ołała m atkę do izdebki obok  sali dla chorych, 
gdzie m ogłyśm y widzieć się bez św iadków . To pow tarzało  się 
d w a  razy w tygodniu  przez trzy miesiące. A le jednego dnia 
m atka wzięła mnie na ko lana i rzekła głosem, przeryw anym  
łkaniem  :

— M aryś moja, niedługo rozłączym y się na zawsze. W czoraj 
był tu  kom isarz rządowy,'; oznajm iając, że będę staw iona przed 
sąd , a sąd  — wiesz o tem  — znaczy tyle co śmierć.

Na te  słow a uczułam  straszny ucisk serca ; w yobrażacie 
sobie scenę, k tó ra  nastąpiła.

To powiedziawszy p. H... rozpłakała się.
Tego rodzaju w spom nienia nie m ożna przyw ołać z su- 

chem i oczyma. W idzę jeszcze m oją m atkę, więzienie i wszystkie 
okoliczności, tow arzyszące tej okropnej chwili. Potem , gdy 
pierw sze wzruszenie minęło, rzekła mi m atka:

— M arysiu moja, najsłodszą m oją pociechą w obecnem  
nieszczęściu byłaby dla mnie w iadom ość, żeś przyjęła pierw szą 
Kom unję św. Jest to  łaska, o k tó rą  często b łagałam  Boga. Gdy 
byłaś jeszcze m alutką, m odliłam  się, by B óg dozw olił tobie 
i mnie doczekać tej wielkiej chwili. W iesz M aryś, dobrze p rzy­
jęta  pierw sza K om unja św. daje poniekąd  pew ność wiecznej 
szczęśliwości, d latego  um arłabym  spokojna, w iedząc żeś po łą­
czyła się z Bogiem  w  Sakram encie miłości. O to  przyszła mi 
d o b ra  myśl. Znam  jednego księdza staruszka, kanonika z N otre 
Dam e, nazwiskiem  C aron, k tó ry  riie m ógł uciekać za granicę. 
W  czasie m ego aresztow ania m ieszkał przy ul. M assillon w m a­
łym dom ku niedaleko katedry . W  przechodzie z kościoła do 
dom u nieraz w stępow ałam  do niego, bo  jest naszym krew nym . 
Jego  podeszły w iek i cho roba z pew nością pozwoliły rządow i
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rew olucyjnem u o nim zapom nieć. Pow iedz P iotrow i, żeby do ­
wiedział się jak najprędzej, czy staruszek żyje jeszcze. Jeżeli, jak 
m am  nadzieję, uniknął śmierci, pójdziesz do niego M arysiu, p o ­
wiesz mu swoje nazwisko, opowiesz, w jakich w arunkach  się 
znajduję i poprosisz, by ci udzielił pierwszej Komunji. D odaj, 
że to  ja proszę o tę  łaskę, zanim um rę.

Moja d o b ra  m atka dodała  wiele innych poleceń, miała 
ufność, że jej plan, jakkolw iek w ydaw ał się niew ykonalny, zo­
stanie spełniony. I w  tej nadziei, krzepiącej jej b iedne serce, 
dała  mi wiele w skazów ek do przygotow ania się na ten  wielki 
dzień. Dawniej już chodziłam  z m am ą na naukę katechizm u, 
teraz trzeba było tylko odnow ić w iadom ości i uczucia, k tóre 
tkwiły w głębi mej duszy. O dw iedziny dnia tego  przeciągnęły 
się bardzo  i były pełne duchow nych słodyczy. W róciwszy do  
dom u, opow iedziałam  P io trow i całą rzecz i tego  sam ego w ie­
czora byliśmy na ul. M assillon u starego  kanonika. Ksiądz C aron 
miał już lat ośm dziesiąt. Zdaje mi się, że w idzę jeszcze teraz 
łzy, k tó re  potoczyły się z jego oczu, gdy m u pow tórzyłam  
słow a mamy.

— Znałem  tw oją d o b rą  m atkę, dziewczynko, — odpow ie­
dział, — to  była św ięta w śród św iata  i nie m ogę odm ów ić jej 
prośbie. — Potem  nam yślał się chwilę. — O na cię bez w ątp ie­
nia przygotow ała do tego wielkiego ak tu , dodał, zresztą żyjemy 
w w yjątkow ych w arunkach . W róciliśm y do czasów katakum b 
i musimy teraz postępow ać, jak pierw si chrześcijanie. — Nagle 
int^i myśl zajęła go. — C órko m oja, rzekł, w yspow iadaj się 
dziś, a ju tro  wczesnym rankiem  przyjdź znow u do mnie, bym 
cię pow iadom ił o moich zam iarach.

Ten kapłan  starzec, k tóry  nie odpraw iał już mszy św. 
od czasu rządów  rewolucyjnych, miał w ukryciu jemu tylko 
w iadom em  przybory do odpraw ien ia Najśw. O fiary. O  tych 
szczegółach dowiedziałam  się później z jego w łasnych ust. Nie 
chciał oddalać się od  katedry , gdzie przebył w iększą część 
życia i w której cieniu chciał zakończyć sw ą pielgrzym kę 
życiową. O koło  północy nakrył w swojem  m ieszkaniu mały 
stolik, w ydobył starożytne przybory i w  asystencji starego sługi, 
k tó ry  nigdy nie chciał go opuścić, odpraw ił św iętą O fiarę. 
N azajutrz w raz z P io trem  przyszłam wczesnym rankiem  do księ­
dza C arona, nie doznaw szy w drodze żadnej przeszkody. D obry 
kanonik  oznajmił mi, że odpraw ił mszę św. na intecję mojej 
m atki i że zachow ał dw ie Hostje.

— C órko m oja, — rzekł głosem  pow ażnym  i słodkim  za- 
razetn  — zamierzam  pow ierzyć ci misję bardzo wielką. K apłani 
w  pierw szych w iekach chrześcijaństw a posługiw ali się dziećmi 
do  zanoszenia Komunji św. m ęczennikom , podobnie ty  pon ie­
siesz H ostję św. twej m atce i w  jej więzieniu przyjmiesz z nią 
razem  tw ą pierw szą Kom unję św. Nie m ogę ci towarzyszyć,



bo chodzić już nie mogę, a przytem moja obecność mogłaby 
wzbudzić podejrzenia. Idź, córeczko, a Bóg będzie tw ą opieką.

To rzekłszy, pobłogosławił mi i powierzył cenny skarb.
Jakże wysłowię moje uczucia przy otrzymaniu świętych, 

Hostyj i ukryciu ich na mem sercu?  O d tego czasu upłynęło 
lat 60, a dziś jeszcze, myśląc o tern, czuję niewypowiedziane 
wzruszenie.

Nie doznawałam żadnej bojaźni, nie myślałam nawet, 
że można się czego obawiać. Modliłam się całą drogę i zda­
wało mi się, że dusza moja śpiew’a . hymny uwielbienia wraz 
z aniołami, którzy mi towarzyszą. Zona stróża zaprowadziła 
mnie skwapliwie do małej sali dla chorych, do której zaraz 
wpuściła mamę. Nie domyślała się celu, na jaki przeznaczoną 
była izdebka w owej chwili i zostawiła nas same, chcąc by ta. 
ostatnia rozmowa była swobodną. Zaledwie się oddaliła, wy­
buchłam płaczem, uklękłam i opowiedziałam matce o powie­
rzonej mi misji. Matka zrozumiała głęboką intencję dobrego 
kapłana i uklękła wraz ze mną. Twarz mamy zmieniła się od 
radości duchowych, mówiła mi słowa Boże, jakich nigdy później 
nie słyszałam, jej wiara, miłość, wszystkie najlepsze uczucia 
płynęły z serca w niebiańskich wyrazach. Położyłyśmy Hostje 
św. na stoliku i adorowałyśmy długo Jezusa w największem 
milczeniu. Potem  m atka kazała mi odmówić modlitwy, których 
mnie w  dzieciństwie nauczyła. A kiedy r,awpół z płaczem 
skończyłyśmy je wspólnie odmawiać, wzięła mama Hostję św., 
wpatrzyła się w Zbawiciela i poleciła mu dusze nasze na wieki. 
Przyjęłam Komunję św. z ręki matki, poczem ona sama się za­
komunikowała.

Drodzy moi, kończyła p. H... resztę pozostawiam w a­
szej wyobraźni. Nazajutrz zjawiłam się w opactwie, by zoba­
czyć m atkę, ale stróżka nie dała mi wejść pod pozorem 
surowych zaostrzeń i poleciła przyjść następnego tygodnia. 
Gdy powróciłam do domu, P iotr zaprowadził mnie do kano­
nika, z którym cicho słów kilka zamienił. Czcigodny kapłan 
wziął mnie za rękę, przybliżył się ze mną do okna i wskazując 
na niebo, wymówił te proste słowa, które dla mnie stały się 
jakby objawieniem.

— Córko moja, twoja m atka jest w niebie, ufam, że się 
tam z nią połączysz.

O dtąd  nigdy nie zaniedbałam , modląc s ię , łączyć się 
duchem z moją m atką i wierzyć, że jest na wieki szczęśliwą 
w niebiosach. \
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Nowe odpusty przywiązane do Wystawienia 
Najświętszego Sakramentu.

1. W  kościołach i kaplicach, w  k tórych N ajśw . S akram ent 
w ystaw iony jest stale w M onstrancji, przynajm niej przez mie­
siąc, choćby to  w ystaw ienie w nocy było przeryw ane, wierni, 
k tórzy po Spow iedzi i Komunji św. pom odlą się na  intencję 
O jca św., zyskują od p u st zupełny raz w  ty g o d n iu ; zaś odpust 
7 la t i 7 kw adragen  zyskuje się za każde nawiedzenie z sercem  
skruszonem  odpraw ione (nie konieczną jest Spow iedź i Kom unja 
św .). K apłani, odpraw iający  w  tych  kościołach i kaplicach Mszę 
św . za zm arłego, m ają codzień przywilej O łtarza.

2. P rzy każdem  innem  w ystawieniu, do  k tórego  nie są 
przyw iązane osobne odpusty , zyskują od p u st 7 lat i 7 k w ad ra­
gen za każdym  razem  ci, k tórzy Najśw. S akram ent z sercem  
skruszonem  naw iedzają.

3. W szystkie powyższe odpusty  m ożna ofiarow ać za dusze 
w  czyśćcu cierpiące.

(Kongr.' św. Oficjum  r. 1924. L. 195).

R óżne w iad om ości.
Ks. Kardynał Dubois, Arcybiskup, paryski, zaproszony przez 

Ks. P rym asa Kard. A rcyb. D albora, przybędzie w czerw cu do 
Polski w tow arzystw ie Ks. B iskupa C haptal, P asterza  kolonji 
cudzoziemskiej w  Paryżu i Ks. P ra ła ta  B audrillart, rek to ra  tam ­
tejszego Insty tu tu  katolickiego. D ostojni goście przybędą naj­
pierw  do Poznania, gdzie zatrzym ają się dni kilka i wezm ą 
udział w  uroczystej procesji w  św ięto Bożego Ciała, poczem  
odw iedzą W arszaw ę, K raków , Lwów, a może i W ilno.

W ystawa szat kościelnych, w ykonanych przez panie nale­
żące do A rcybrac tw a A doracji Przenajśw . S akram entu  w e Lw o­
wie połączona z W alnem  Zebraniem  Członków  tegoż A rcybra­
ctw a, odbędzie się we Lwowie w klasztorze Sacre C oeur dnia 
2 m aja o godz. 4 popołudniu . S przedaż ap a ra tó w  odbędzie się 
przez trzy dni następne.

Osoby pragnące zapisać się do A rcybractw a Mszy św. 
wynagradzającej przy klasztorze P P . N orbertanek  w  K rakow ie 
(Zwierzyniec) m ogą się zgłaszać także w e Lwowie, u  zelatorki 
W P. B ronisławy Czaczawiny, ul. Leona S apiehy 1. 6.



Należytość pocztowa opłacona gotówką.

Odpowiedzi redakcji: M. St. Limanowa, Żywot S. Teresy wysyłamy. 
D awno w ydany żyw ot Marji Eustelli wyczerpany. S taram y się o w ydanie 
nowego. — K. W. w  Z. Za zjednanie nowych prenum eratorów  dziękujemy. 
G dyby wszyscy prenum eratorzy  tak  okazywali sw oją życzliwość dla pisma, 
moglibyśmy w ydaw ać podw ójny zeszyt co miesiąc przy tej samej cenie. — 
M. D. w  J. Za artykuł dziękujemy. Skorzystam y z wiadomości. Bardzo p ro ­
simy o dalsze o rozw oju ruchu Eucharystycznego w J. — B. T. w  L. A rtykuł 
umieścimy. Tern dla nas cenniejszy, że prenum eratorzy naogół mato do nas 
piszą.— J. Ch. w  P. P renum eratę na następne półrocze wyznaczymy w złotych 
dopiero w  zeszycie czerwcowym. — K. S. w  S. Zeszyty wysyłaliśmy w szyst­
kim, naw et tym , którzy dotychczas nie zapłacili za rok przeszły, w strzym am y 
jednak wysyłkę, o ile nie nadeślą prenum eraty  z początkiem  lipca. — R. L, 
w  W. Pieniądze otrzymaliśmy. Przeznaczam y w edle życzenia 2 mil. na fundusz 
prasow y. Za resz tę  wysyłamy żądane książki.

Wykaz ofiar w Markach polskich: Białkowska, Bochnia, 500.000. Sko- 
raków na M., Ks. Bieniasz, Jaw ornik, 1,500.000. Czadowscy, K raków, 1,000.000. 
Ks. Dębski, Jagielnica, 1,000.000. Dihm, K raków, 500.000. Ks. W. G órny, 
Dobczyce, 1,500.000. Ks. Jan  G rochowski, W ierzchosławice, 1,000.000. Janczy 
M., N owy Sącz, 250.000. Ks. Jarosz, Łętow nia, 2,000.000.' Kępińska M., Mosz- 
czanica, 500.000. Ks. Kopczyński, Krzywysądza, 3,000.000. Kopeć Stanisł., 
Zawiercie, 2,000.000. Kowalska A., K raków, 1,450.000. Ks. A. Kowalczyk, 
Rychwałd, 2,450 000. J. Kusek, K raków, 5,100 000. N iem czewśka S tefanja 
Psarskie, 1,250.000. Ks. Pękala, G rębów , 2,000.000. Ks. Porębski, Rzepiennik,
450.000. Rybkiewicz Frańc. Żółtańce, 450.000. Rychlikówna, 1 łuczań, 550.000. 
Sapieha, Siedlce, 500.000. SS . Rodziny Marji, Krzywczyce, 250 000. Ks. Ufry- 
jewicz, Barysz, 450.000. G łębocka, Przemyśl, 450.000. G órska B., Kraków,
450.000. Ks. M łyniec, Kolbuszowa, 2,000 000. Ks. P ew n iak , W olsztyn,
1.450.000. K asturpw na, Kiełbisa,'500.090. (C iąg dalszy w nast. zeszycie).

Nihil obstat.
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Lwów, 30. IV. 1924. Z Kurji M etropolitalnej o. ł. f  Bolesław Arcybiskup
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